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się alkoholem, zamiast wydatnego, ciepłego, pożyw­
nego jedzenia w czasie przerwy w pracy. 

Otóż w każdym kontrakcie powinna być za­
strzeżona ilość, jakość i czas wyżywienia orkiestry 
przez zamawiającego; to samo - śmiem twierdzić 
- obowiązuje. wszelkie zabawy wojskowe w kasy-

nach etc. I na to koniecznie uwagę powinni zwró-
cić P. P. Kapelmistrze. " 

Uważam te dwa żądania: wolny jeden dzień 
w tygodniu, dostateczna ilość pożywienia w czasie 
pracy, za nieodzowne warunki dobrego rozwoju 
każdej orkiestry. Edaw. 

.,, 

OD REDAKCJI: 
" 

Ateby umotliwić pp. kapelmistrzom zapoznanie si� z wartościowemi dziełami nowej i najnowszej 
literatury, nadającemi się ewentualnie do wvkonania przez zespoły zaawansowane, będziemy od 
czasu do czasu podawać krótkie analizy takich kompozycji. Na początek umieszcz. krótkie omówienie: 
Arnolda Schonberga „VerkHirte Nacht" (na orkiestrę smyczkową, nakładem Universal-Edition, 
Wiedeń) i Fr. Schrekera „Urodziny Infantki'' (na wielką orkiestrę symfoniczną w tym samym nakładzie) 

]�\SZA BORENSTEIN. .. 
·/ .... 

' 

Noc wyzwolenia. 
(VerkUirte Nacht). 

Korzystamv z uprzejmości czasopisma' ,,Pult und Taktstock" (Wiedeń) i podajemy w tłumaczeniu krótką ana]izt 
tego dzieła, pióra czołowego kapeJ01istrza berJińskiego. Redakcja. ....._ 

,, Verklarte Nacht" oznacza w twórczości Ar­
nolda Schonberga pierwszy etap w uwolnieniu się 
od tonalności. Rozkład djatoniki i użycie harmo­
nicznych kombinacyj chromatycznego systemu 
o dwunastu stopniach już w tern dziele zarysowują
jasno drogę, która prowadzi do „Perrot" i „Pięć
utworów orkiestralnych".

\V czasie powstania tego dzieła było w niem 
wszystko nowością. Był to czas, gdy wszyscy 
młodzi kompozytorowie naśladowali muzyczne dra­
maty Ryszarda Wagnera i symfoniczne poematy 
Liszta. Schonberg natomiast zwraca się do mu­
zyki kameralnej i porusza po raz pierwszy pro­
blem muzyki programowej w ramach dzieła ka­
meralnego, stawjając wiersz Ryszarda Dehmel'a 
jako osnowę partytury. 

Już w tym utworze zastępuje miejscami swo­
bodna architektonika dotychczasowy symetryczno­
okresowy sposób budowania, a jasność układu na 
tern nie cierpi. Tym sposobem powstaje rozsze­
rzona „forma pieśniowa", w której, analogicznie 
do poetycznego wzoru, wyraźnie zaczynają się 
pięć- poszczególnych części. 

· Dziś ci sami, którzy przed 28 laty, gdy dzieło
to powstało, nie wiedzieli co począć z tym rzutem 
genjusza, (tak dalece nowym i niezrozumiałym wy­
dawał się im każdy takt), powiadają, że muzyka 
ta wywodzi się od Wagnera. Nie zgadza się to 
całkiem z istotą rzeczy. 

Schonberg nie wychodzi z elementów wagne­
rowskiej mowy muzycznej. Zj a w  i s k  a d ź w i ę -
k o  w o - o rgani c z n e, które przeważają w muzy­
ce tristanowskiej, nakłoniły go do konsekwentnej 
abstrakcji: chromatyka i enharmonika, krzyżowa­
nie głosów, nierozwiązanie opóźnienia, unikanie 
djatonicznych końcówek kadencjowych, świadome 
podkreślanie niespodziewanych harmonicznych 
zwrotów. Schonberg osiąga przez potęgowanie 
i kontynuowanie ,,harmoniki tristanowskiej" zgęsz­
czenie intenzywności wyrazu i napięcia, n�ikon­
sekwentniejszą chromatyczną koncentrację. To im­
presjonistyczne dzieło jest w energetyce swych 
linji nawskroś ekspresjonistycznem. 

Niezwykła intenzywność, która przyczynia się 
do uzmysłowienia przeżycia uczuciowego i tym 
sposobem sprowadza jedyne możliwe rozwiązanie 
problemu muzyki programowej, przynosi harmo­
niczne i dźwiękowe kombinacje odmienne od tra­
dycyjnych, a noszące już wszelkie charakterystycz­
ne cechy późniejszej twórczości Schonberga. 

\Vewnętrzną dynamikę tego dzieła opanowuje 
ciągła zmiana grup motywicznych, które naprze­
mian pędzą i hamują i przez to powstaje charak­
terystyczny d]a „wczesnego" Schonberga rubato­
melos. Dodać do tego należy, że Schonberg wy­
czerpuje ostateczne możliwości instrumentów smycz­
kowych pod względem melodyjnym i dżwiękowym. 
Czar i wdzięczność tego w roku 1899 przez dwu­
dziestopięcioletniego młodzieńca stworzonego dzieła 
jest nie do opisania. 

Schreker: ,,Urodziny Infantki''. 
(\Vszelkie prawa zastrzeżone. Przedruk wzbroniony.) 

:Małe to dzieło jest bardzo znamienne dla twór­
czości Schrekera,. bo pochodzi z czasu, gdy jego 
pierwsza opera była jeszcze w zaczątkach. Suitę 
tę napisał on mniejwięcej przed ćwierć wiekiem 
dla uroczystego otwarcia wiedeńskiego pałacu sztuki 
,, Secesja". 

\V prawdzie poznajemy dziś, że słodycz tych 
melodji, a nawet groteskowość niektórych ustępów 
tkwi do pewnego stopnia w żeńskim miękkim asce­
tyźmie ówczesnego Wiednia; lecz nie zapominajmy, 
że tę tysiąckrotnie iryzującą paletę mieszany<·h 
barw Schreker poraz pierwszy w tern właśnie 

dziele wynalazł i stworzył, a jeszcze bardziej usub­
telnił w nowem opracowaniu z roku 1923. :Muzyka 
ta jest pod niektórymi względami silnie pokrewna 
straussowskiej ,,Legendzie o Józefie", lecz bez­
sprzecznie bardziej wartościowa, jakoże nie bawi 
się w symbolizm i ukryte tajemnicze związki meta-
fizyczne. • 

„U rodziny Infantki" poświęcone są „ukochanej 
żonie Marji". Osnowa tego dzieła zaczerpnięta 
jest z baśni Oskara Wilde'a. !\luzyka obraca się 
w zamkniętych formach tanecznych, lecz przebija 
w niej dążenie: charakteryzować i indywidua]izo-

•
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wać, stosownie do wizualnych wymogów idealnie 
pomyślanej sceny. I udaje się to całkowicie. 

Przeziera tu poraz pierwszy styl niewykoń­
czonej jeszcże wówczas opery: ,,Der ferne Klang". 
Główne składniki tego nowego świata dźwięków 
to: dyssonujące opóźnienia, posunięcia kwintowe, 
zacieranie tonacji, chromatyczne skoki brzydoty 
karła. 

Brzydki karzeł i piękna księżniczka - oto 
problem i nastrój, który Schreker późąiej pięknie 
rozwiązał i głęboko ujął w operze swej: ,,Die Ge-
zeichneten". 

ii. 

Treść: brzydki karzeł kocha piękną księżnicz­
kę, a różę, którą dostał od niej za swój taniec -
uważa za znak wzajemności. Lecz gdy widzi w lu­
strze swą brzydotę, umiera z bólu i rozczarowania. 
Lekarz stwierdza, że brzydkiemu karłowi pękło 
serce. Piękna księżniczka rozkazuje, by nikt z jej 
otoczenia więcej nie miał serca. 

III. 

Muzyczna budowa: 
„Ta n i e c" porusza się lekkim ruchem, pełnym 

wc.lzięku; nie mącą harmonję harmoniczno-kolory­
styczne głosy wtóru·; upajająca melodja potęguje 
się aż do wesołego zakończenia roześmianego
w trąbkach. -

„P o c h ó d  i i g r z y s k a" - poprzez powabne 
falowanie wraca ciągle taniec; po bohaterskich sy­
gnałach w różkach i <lyssonujących uderzeniach 
(Cis, D, Es równocześnie w basie), następuje gwał­
towna walka, która przechodzi stopniowo w nie-
winną zabawę. 

„ l\f a r  j o  n e t  k i" - zwykła romańska melodja 
z niezwykle prostym wtórem; piosenka ginie w dali; 
gubi się w ciszy. 

,,r..1 e n  u e t  p a z i ó w" - uroczyście powolny, 
nieco sztywny, zmieszany, zakłopotany, utykający 
rytm; w części środkowej pełen miękkiej gracji. 

,, Ta ńc e k a r ł a" - groteskowe biegniki i ast­
matyczne skoki przechodzą stopniowo, lecz jakby 
wbrew woli w układny rytm taneczny. 

,,Z w i a t r e m  w ś r ó d  w i o s  n y" - uskrzy­
dlony w woniejących stakkatach wiruje w walcu, 
podczas gdy melodja wtóru podsuwa serdeczniejsze 
uczucia i głębsze myśli. 

„W n i e b i e s k i c h  s a n d a ł a c h p o p rze z 
zbo ż a" - szybko dreptają drobne melodje baso­
we pod falującemi trójdźwiękami ; wyrasta śpiew 
tchnący gorącemi trjolami; połączone śmieją się 
ku lazurowemu niebu. ' 

,,W c z e r w o n y ch s z a t a c h  w j e s i e n i" -
potężny wstęp w trzech imitacjach ; promieniejąca 
szczęściem melodja pod strumieniami sekstol wraca 
po krótkiem powtórzeniu bolesnego jesiennego
wstępu. • 

„Ró ż a I n f a  n t k i" - wykwita przecudowną 
melodją, otoczona kontrapunktami groteskowych 
hołdów i głupkowatych skoków brzydkiego karła; 

" 

Wspomnienia 
Józef Wolfl, słynny pianista niemiecki, znany 

współzawodnik Beethovena w improwizacji, grał 
pewnego razu w Moguncji na koncercie jedną ze 
swoi�h fantazyj. W chwili, gdy Wolfl koncertował, 
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po wielkim wzlocie rozpływa się w rozmarzonym 
cichym końcu. . · ,,Sce n a p r z e d  1 u s t  r e m  i ś m i e r ć  karła"
- są w scenicznej wersji tego dzieła, brakują w sui­
cie koncertowej.
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pod oknami budynku przeciągał wojskowy cap­
strzyk. Bębenki wojskowe w pokaźnej ilości, kl?· 
rych warkot byłby zmusił \Volfla do zaprzestania 
gry, zbliżały się coraz bardziej. Być też może, 
że inny koncertant na miej�cu \Volf!a byłby kon­
cert na chwilę przerwał. Nie uczymł tego Jednak 


